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Dziennik dla wszystkich. 
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Wychodzi dwa razy na miesiąc, — Nadto, wszyscy prenumera- 
torowie „Gońca“ otrzymują bezpłatne dodatki, orazczaso- 
pismo hun orystyczne illustrowane „Iskra“. Frennmerstorom miej- 
scowym wszystko odseła się do mieszkania. 
Za odnoszenie dopłaca sie 5 ct. miesięcznie roznosicielowi. 
Prenumerata „Gońca“ wynosi wraz z dodatkami i „Iskra“: 
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Piaty list o Wystawie krakowskiej. 


Jośli prawdę mam wyznać, to z całej 
wystawy krakowskiej, najwięcej zaimpono- 
wało mi... piwo i sikawki. Już to pić w Ga- 
licji i w Lodomerji z Wielkiem Księstwem 
hrakowskiem mamy tyle, że w trunkach 
krajowego wyrobu możnaby się kąpać 
nawet... Jest to podobno najsilniejsza strona 
naszego przemysłu. Ale, że znowu żołądki 
są dosyć puste, więc upijamy się łatwiej, 
bo przecież wiadomą jest rzeczą, że czło- 
wiekowi dobrze się żywiącemu trudniej się 
upić, jak temu, co głodny. Właściwie rzeczy 
biorąc, ustawa o pijaństwie nie dotyka 
wcale ludzi, co dobrze i dużo piją, tylko 
tych, co są głodni i chcą biedę zalać. Trzeba 
jednak oddać tę sprawiedliwość, że wśród 
wszystkich trunków, piwo, w ogóle, naj- 
uczciwsze zajmuje stanowisko. Upić się niem 
prawie nie można, rozweselić trochę jest 
w stanie, a posiła dużo — dlatego rozwój 
piwowarstwa u nas uważamy za bezwarun- 
kowo pożyteczny i byłoby do życzenia, aby 
dobre i zdrowe piwo rozpowszechniło się 
po najbardziej oddalonych od głównych 
ognisk, zakątkach kraju. 

Sikawki.. kto u nas już nie robi tych 
sikawek? Który tylko” z panów majstrów 
umie zrobić łopatę i rydel, to zaraz wy- 
myśla jakąś sikawkę „własnego systemu*. 
Swoją drogą ten system tak jest „własny“, 
jak nieprzymierzając, są własne pomysły 
naszych najmłodszych komedjopisarzy, ale 
jest przekonany, że taką tylko sikawką mo- 
żna ogień ugasić — inne do niczego, „nie- 
zdałe*, wyrażając się po galicyjsku. Wsadzi 
tam jakąś gdzieś śrubkę w inne miejsce, 
zamiast % tej, to z innej strony wodę się 
ciągnie i powiada, że to jest jest jego „Wy- 
nalazek*. Tymczasem w praktyce się oka- 
zało, że najlepsze i najpraktyczniejsze Si- 
kawki są z wielkich fabryk, bo w takich 
zakładach rozporządzają odpowiedniemi si- 
łami technicznemi i mechanicznemi, a mając 
stosowne kapitały, mogąistotnie zastosować 
się do różnych potrzeb i wymagań lokal- 
nych i nielokalnych. Dłubanina taka po 
warsztatach różnego rodzaju nikomu nie 
przynosi żadnego pożytku, a co gorsza, że 
przyprawia o straty tego, któremu się zdaje, 


iż jest wynalazcą, a jest właściwie mniej, 
| lub więcej zręcznym mechanicznym kompi- 
latorem, bes odpowiedniego kapitału. Gdyby 
taki „mechanik“ zużytkował swoje zdolno- 
ści w większej fabryce, to z pewnością i dla 
ogółu, i dla niego byłby większy pożytek. 
Praktycznych sikawek mamy dosyć, nowych 
wynajdywać nie potrzeba — i nie dlatego 
tik częste są u nas pożary, że są złe si- 
kawki, tylko dlatego, że najprzód, źle budują 
na wsi, powtóre nie ma zorganizowanej 
pomocy, gdy ogień wybuchnie, po trzecie 
nie ma odpowiednich narzędzi do ratowa- 
nia i prawie zawsze okazuje się niedostatek 
wody, chociaż mamy jej tyle, że nas za- 
lewa i zagarnia uasze zboża i dobytek... 
Któryś z tych wynalazców na wystawie, 
okazał sikawkę, megącą być przenoszoną 
| rękami i zdawało mu się, że wynalazł coś 
extrapraktycznego — tymczasem każda si- 
kawka może być przeniesiona rękami, natu- 
rulnie mniejszego kalibru, tylko, że dla wsi 
np. jest niepotrzebne, bo tam przystęp do 
ognia może mieć największa sikawka, a siły 
zwierzęcej i ludzkiej jest tyle, że mcżna 
całą kamienicę przewrócić do góry nogami 
— trzeba tylko umieć użyć i zorganizować 
te siły, czego u nas prawie nigdzie nie ma. 
Sikawki tedy, choć ich było dużo, nie 
odznaczyły się niczem na wystawie kra- 
kowskiej i według naszego zdania, krajowi 
wystawcy takowych nie powinni byli otrzy- 
mać żadnego odszezególnienia, bo wszystko, 
co pokazali, nie było niczem innem, jak 
tylko pacierzem za panią matka... Gdyby 
chociaż ceny podawali przystępne, ale gdzie 
tam... Żaden z miejscowych fabrykantów 
sikawek, ani pomysłem, ani wykonaniem 
| nie mógł rywalizować z zagranicznymi tego 
rodzaju okazami, które pod względem spe- 
cjalności bardzo daieko zaszły i pomimo, 
że wielce pożyteezną rzeczą jest, aby pie- 
niądze zostawały się w kraju, w tym dziale 
maszyn i narzędzi, tu w Galicji, bez zagra- 
nicy obejść się jeszcze nie potrafimy. Za- 
przecz.nie temu, to są romanse i deklama- 
cje, które tylko dowodzą nieznajomości lo- 
kalnych stosunków. 
W następnym liście pomówimy o na- 
szem piwie. (C--dzSns) 


| SPIEW ŁABĘDZI. 


Jerzego Ohneta. 


Przekład z francuskiego. 
(Ciąg dalszy. — Patrz nr. 12.) 


Lord Mellivan wyjechał, jak to zapo- 
wiedział, ale zostawił w Dieppe miss Daisy 
z mistres Harriet. Już sama ich obecność 
roztaczała w duszy Mery ten upragniony 
spokój, którego od tak dawna była pozba- 
wiona. iż zdawało się, że odzyskuje zdrowie. 

Daisy przychodziła co rano z ochmis- 
trzynią. rozweselając mieszkanie chorej. 
Chodziła, śpiewała, ściskała i zabawiała 
siostrę, roztaczając dokoła urok swej mło- 
dości i wdzięku. Patrząc na nią, chwilami 
zdawało się biednej Mery, że wszystko, co 
przecierpiała było tylko przykrym snem, że 
zaślubiła swego Stenia za zezwoleniem ojca, 
nigdy nie opuszczała kraju, nie rozłączała 
się z siostrą, a ukochany jasnowłosy anio- 
łek nie umarł, ale miał dopiero przyjść na 
| świat. 

Gdy nagle ukazywała jej się smutna 
rzeczywistość, wtedy zamykała oczy, aby 
nie tracić błogiego złudzenia, mówiąc sobie, 
tak powinno było być, tak jest teraz i je- 
stem szczęśliwa. 

Doznała jakiejś smutnej rozkoszy, roz- 
mawiając o przeszłości z mistres Harriet 
i z Daisy. W rozmowach tych dawni wspól- 
ni znajomi przesuwsli się przed jej oczami 
i przez całe godziny obie zatapiały się 

(w oddalonych wspomnieniach. Trzy lata 
upłynęło od owego czasu, Zapominając o 
obecnyca smutkach, czuła sią prawie szczę - 
śliwą. 

Widząc ukochaną swoją weselszą i u- 
spokojoną, Stenio wychodził pocichu i nie 
zadając sobie przymusu, nie męcząc twarzy 
przymusowym uśmiechem, błakał się po 
odłudnych miejscowościach. Wchodził na 
wierzchołek urwistych wybrzeży i tam sia- 
dał zadumany i samotny, mając w około 
siebie nieskończoność nieba i niezmierzo- 
| ność morza. 

l Pewnego wieczoru, Marakczy wracając 


ze zwykłej przechadzki, zastał w przedpo- 
koju jakąś panią, cezekającą ma niego. 
Zmierzch zapadał, Marakczy cheiał ją omi- 
nać, uchyliwszy kapelusza, lecz ona pow- 
stawszy prędko, podbiegła kweniemu wy- 
ciągając rękę i zawoła głośno: 

— Ach! nie poznajesz mnie, kochany 
panie Marakczy |.. Czyż tak bardzo się zmie- 
niłam ?.. 

Już zamyślał uciec bez ceremonji, aby 
uniknąć natrętnej rozmowy, gdy przybyła 
pani ujęła go za rękę i posiągnęła ku 


oknu. 

— Czyż potrzebuję wymienić moje na- | 
zwisko? — zapytała z widoczną pewnością `| 
siebie, 


Stenio ukłonił się i rzekł, zmuszając 


się do uśmiechu: 

— Wybacz mi, księżno, od jakiegoś 
czasu tracę głowę. 

I znowu próbował odejść, ale księżna 
nie chciał. dozwolić mu ratować się ucieczką 
i siadając na ławeczce, zniewoliła artystę, 
aby zajął miejsce obok niej. 

— Ileż to smutków i zmartwień prze- 
byłeś pan od czasu naszego spotkania! — 
rzekła wzriszonym głosem. — Wierz mi 
pan, że całem sercem podzielam jego bo- 
Jeść... która-nie mogła być obojętna nikomu 
z niezliczonych jego wielbicieli... Szezęściem 


zdrowie ślicznej żony pana podobno bardzo | 


się polepszyło... Ach! jakże cudownie była 
piękną jeszcze parę lat temn w Wiedniu!.. 
Czy nie mogłabym jej odwiedzić? 

Znudzony ezczą gadaniną, odpowiedział 
krótko, iż jest to niemoż.bnem, ponieważ 
doktorowie nie pozwalają chorej przyjmo- 
wać nikogo; poczem zamilkł, w nadziei, że 
księżna pożegna go i odejdzie, lecz ona 
powtórzyła tylo kilkukrotnie : 

-— (o za szkoda! co za szkoda! 

-~ Jakiż jest cel odwiedzin pani? — 
zapytał -= nareszcie zniecierpliwiony = Ma- 
rakczy. 

Piękna pani złożyłu ręce i rzekła przy- 
bierując bardzo wzruszoną minę : 

— Ach! wielki, genialny urtysto! . Tyle 
jest strasznej: nędzy, a pan jesteś tak po- 
tężnym, że jednem słowem twojem setkom 
nieszczęśliwych możesz przynieść ulgę... 
Wszak niedaremnie zwracamy się do twego 
szlachetnego serca?.. Wyrzeknij to słowo, 
a będziemy ci nieskończenie wdzięczni... 

— Qliee pani, abym występował w ja- 
kimś koncercie ? — przerwał, —- Niepodo - 
bnalonie mogę tego zrobić. 

— Ale to dla biednych sierot | 

— Mogę dać pieniędzy — oiirzekł żywo 
— ale nie zadaj pani, abym występował 
publicznie, kiedy bezmierua boleść szarpie 
mi serce. 

Powiedział to podniesonym głosem, 
twarz jego poczermioniała. 

-— Nie nfleguj pani - - zawołał prawie 
surowo, widząc, że księżna chce prosić go 
Jeszcze | wyjąwszy  portmonetkę, 
paczkę pieniędzy. 

Poczem kłaniając się z wdziękiem, przy- 
pomiuającym das nego uroczego Stenia, rzekł 
uprzejmie : 

K im Winienem podziękować pani za da- 
nie "nl sposobności przyjścia 
niedoli. 


dał jej 


w 


I odprówadziwszy do drzwi o, ieknnkę 
zakładn sierót, pożegnał Ją ukłonem i wszed 
do pokuju żony. 

Mery właśnie tylko eo się położyła, 
a Daisy siedząc przy łóżku, czytała jej ja- 
kaś książkę, Zobaczywszy męża, chvra unio- 


pomoc. 


0881. 


sła się nieco na łokciu i przechylając lekko 
w tył głowę, której za bardzo ciężyły teraz 
ogromne jasno-blond włosy, zapytała cichym, 
osłabionym głosem! 

— Z kim rozmawiałeś w przedpokoju, 
drogi Stenio? zdaje mi się, że słyszałam 
głos kobiecy. 

— Czy jesteś zazdrosną, drogi 
aniele? — rzekł z udaną wesołością. 

— O! nie, ale jestem ciekawa. 

— -Dowiedziano się już, że bawimy tu 
czasowo i jedna z pań przyszła męczyć 
mnie, abym wystąpił w koncercie. 

— Zapewne na jaki cel dobroczynny ? 

- spytała Mory. 

— Naturalnie, jest to wiekuista piosnka 
natrętnych — odrzekł z goryczą, — Dla 
nieszczęśliwych! czyż tylko biedni są nie- 
szezęśliwi ? 

Na te słowa cień smutku pokrył czoło 
chorej; widząc to Marakczy, dodał spokoj- 
nie już: 

— Współczuję silnie niedoli biednych 
i złożyłem hojny datek od nas obojga dla 
tych nieszczęśliwych dzieci... 

— A więc chodziło o biedne dzieci! 
— rzekła z żywem wzruszeniem, 

Poczem zamilkła, łzy w oczach jej za- 
błysły i mówiła cicho, jakby do siebie : 

=- Dziecit. Jakże to boleśnie patrzeć 
na ich cierpienia... dla uchronienia ich od 
przykrości, chętnie możnaby oddać życie... 
Łzy dzieci mieczem boleści  przeszywają 
serca maiek... Jakże jednak szczęśliwe są 
te, eo nie utraciły swoich i mogą widzieć 
je płaczące... O! drogie te maleństwa, ta- 
kie rozkoszne. mite, pieszezotliwe, ale i tak 
siabiutkie, że lada powiew porywa jo 
i unosi... 

Bolesne westchnienie wydarło się z jej 
piersi, odwróciła głowe, aby mąż i siostra 
nie zobaczyli, że placze. Po chwili zwró- 
ciła się ku nim i mówiła z wysiłkiem, le- 
dwie dosłyszanym głosem : 

(Cing dalszy nastąpi) 
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Sezon opirowy we Lwowie Ww całej pel- 
ni.. Powschodziły gwiaziy i świecą, jak 
która może — i swojem światlem. i poży- 
czonem i... bez światłu... Nie wszystko złoto, 
co się świeci i nie wszystko też gwiazdą, 
co świeci — próchno także świeci... 

Jakiś mędrzec teatralny, a teraz jest 
dużo męłrców teatralnych, powiedział, że 
gdzie nie ma tenora, tam nie ma opery, 

Otóż, my jesteśmy w tem szezęśliwem 
rołożenin. 

Habemus tenor. 

Tym tenorem jest p. M.t-usz Matteo. 
No wy tenor, nowe nazwiska, nowy ród, 
bo w życin teno:ów, co było, a nie jest, nie 
pisze sią w rejestr. P. Matteo zascyni do- 
piero być tem, czem chca być i z pewaością 
będzi». jeśli się tam w piersiach i w gardla 
nie porobią jakie awantsry.. 

„Irubadurem* roapoczęto sezon operowy. 
Miły Boże, ile ten , 
zouów, ile wyprowadził śpiewaków i śpiewa- 


Trubadur“ rozpoczął se- 


czek, których po em inne oprry schowały pod 
riem: — nis opisać na wuł>wej skórze,,. 
Trubadurem był p. Mitreo w „Trubadn- 
Głos prześliczny, mie zwykły, pier- 
gowy — jak dzis posiada dwa niedostatki: 
metalu, 


rze”. 
w średnich tonach niema dźwięka, 
w zbyt wysokich, cienki — ale to się zmn.eni 
— b,dzie p. Mitteo miał pierwsze, a pozbą- 


dzia się drnsiego, gdy sam owładnie swoim 
głosem i po' rafi go używać, 

Głos jest złotem, ale wtedy tylko mą 
wartość, jeśli go się obrobi w dukaty. 

P. Matteo nieobyty jest jeszcze z orkie- 
strą — ztąd częste detonacje, co się fatalnie 
ujawniało w „Fauście*, w drugim występie 
p. Matteo. W obec jadnak materjału wo- 
kalnego, jakim pan Matteo rozporządza — 
wszystko to nie nie znaczy — będzie z niego 
śpiewak niepospolity i kto wie, czy nie bę- 
dzie zbierał dukatów za kopalnie złota, którą 
ma umieszczoną w piersiach własnych... 

P. Silva śpiewała i zachrypła —- pocze- 
kajmy tedy na drugi występ, gdy chrypka 
minie, bo nie chcielibyśmy, a raczej ehcieli- 
byśmy nabrać, w ogóle, lepszego wyobrażenia 
o tem, cośmy już słyszeli.. 

Pięknem mezzo-sopranem włada p. Hol- 
mar, która też w „Trubaądurze* śpiewała par- 
tję Azuceny. Jest to śpiewaczka o tempe- 
ramencie artystycznym, co sprawia, że przy 
dobrym Śpiewie, gra dobrze, a nawet są 
chwile, że odpowiednim akcentem niskiego 
głosu i grą pełną ekspresji, potrafi wywołać 
tragiczuą grozę. Jest to śpiewaczka młoda, 
prawdziw.e utalentowana —- ma przyszł-ść 
przed sobą, a ponieważ, jak nas objaśniono, 
p. Holmar rozporządza osobiście dość znaec- 
nymi środkami materjalnymi, posiadając ro- 
dzinny wajątek, może więc bardzo dvpomódz 
sobie do snujej artystycznej karjery. 

P. Giardini jest nowoangażowanym ba- 
rytonem. Przezwał się po włosku, ale jest 
miemcem — tnać to zaraz po metodzie śpie- 
wania, która odznacza się, więdzy innemi 
oszczędnością. Im mniejszym kapitałem śpie- 
wak niemiecki rozporządza, tem oszczędniej 
go używa. P. Giardini najczęściej przekrada 
Się ze swoim głosem - czasem jeduak nie 
brak mu siły i dźwięku to się szczegól- 
niej okazało w „FPauście*, w drugim wystę- 
pie p. Gardinlego, w partji Walentego, 

P. Jeronim, bas — warszawiak — to 
nasz siary znajomy. Głos w niskich tonach 


: nie głęboki, ale szlachetny, dźwięczny i bar- 


| działem tylu ludzi patrzącyh 


| dzo przyjemny. 


W „Fauście* mieliśmy debiut, Malgo- 
rzątę Śpiewała panna Cecylja Porthówna, 

Re .enzent, doprawdy, może być czasem, 
w okropnem jołożeniu.. Nie wiele bym mógł 
dać, ale zawsze dułbym coś, żeby tego de- 
Liatu pie było, Dawno już bardzo, nie wi- 
ze SpusZcz)- 
nemi glowami w ziemię, jak wtedy, kiedy p. 
Malęorzatę.., Wiec.. 
uie pisać 


Porthówna śpiewała 


o pannię Porthównie Cecylji — 
podobno, najmile ... 

Za to choć kilku słowy wspomuleć mu- 
simy, że pani Radwan ślicznie odśpiewała 
partję Siebla, a pani Kasprowica ze znanym 
i sympatycznym talensem małą partje Marty 
— to samo należy powiedzieć o p. Kouce- 
wiczu. 


Jednoaktówkę p. t. „Pantofel“ przed- 
stawiono także w tych dniach po raz pier- 
wszy na lwowskiej scenie. Mówimy wyraź- 
nie „jednoaktówkęć, bo ją inaczej nazwać 
nie można. Jest to, wyrażująe się trochę 
trywialnie, ni pies, ni wydra. Autorem tego 
jest pan Kaniewski — nieznany U nas zu- 
pełnie. Fan Fnniewski należy do tych lite- 
ratów, którzy bardzo wiele zachciewają, a na 
niczem kończą... P. Kuniewski chciał dużo, 
mało mógł, i nie nie'zrobił.. Najprzód był 
na prawie w Petersburgu, a potem poszedł na 
lewo i został dziennikarz m w Warszawie. 
Jako dziennikarz literat, nałeżał da tych wró- 


hli, którym się często zdaje, że mogą być sło- 
wikami: potem pan Łuniewski zniknął z ho- 
ryzontu literackiego i zmieniwszy stan lite= 


racki, na stan małżeński, osiadłona wsi. Tw 


mu się widocznie szczęściło i po chudej prak- 
tyce literaekicj. odżywiwszy 
kluskami i baranią pieczenia, za którą zaw- 
sze przepadał, uczuł naglé w sokie „iskrę“ 
i popełnił „komedję* którą nazwał „Panto- 
flem“. Czy '„komedja*, ta osnuta jest na-0s0- 
bistych stosunkach autora, tego niewiemy, 
ale to pewna, że jest rzeczą tak słabą, iż 
nadto, cośmy napisali, więcej pisuć nie mamy 
potrzeby. Szkoda czasu i papieru. 


Bylibyśmy zapomnieli w zachwycie ope- 
rowym, że w sam dzień zaduszny, dyrekcje 
teatru hojnie i z rozrzutnością bogucza, 
uczęstowała nas oratorjnm Gounoda: Mors 
et Vita, ze ws ółudziałem Lutni i z zatea- 
tralnych sił wokałnych, jak państwo. Souve- 
stre, panna Pawlików, p. Cetwiński i iumi— 
Oratorjum to spro- 


dyrygował zaś p. Gall. 
gdzie 


wadzone zostało prosto z Londyn, 
było po raz pierwszy. wykonane. Lwów Zza- 
drugicm 2 rzędu miejscem, na całej 
w którem Mors et Vita, 
produkowało się. Coś pod-bnego stolicy na- 
szej śŚciślejszej njczyznr, jeszcze się nigdy 
nie zdarzyło... To nam tak dalece zaimpono: 
w:ło, że wolimy złożyć pióro, poprzestając 
jedynie na tej wzmiance, że wykonanie było 
istotnie bardzo staranne, tak pod wzgldem 
orkiestrowym, choralnym i solowym, i że pan 
Gall, nietylko umiejętnie dyrygował, ale wi: 
dać było. że z wielką znajomością rzeczy 
umiał przygotować to niezwykłych rozmiarów 
talentu i charakteru dzieło muzyczne. 


tem by 
kuli ziemskiej, 


W Nor. Maskaradową. 


Powieść z francuskiego 
przez 
AUTORA „STAROŚCI LEGOQUA*. 


(Ciąg dalszy. Patra Nr. 13.) 


— Tego mim dość — rsekł Nointel, 
widząc z odpowiedzi hultaja, że o niczem 
więcej nia wie. : 

— Bądźdę panowie dodał 
po chwili kapitan — a pamiętajcie, że nie 
nie uchvdzi mojej nwagi. 

— Pziś mi się nie wiedzie — pomyślał, 
Dotychczus nie 


zdrowi 


gły został sam nareszcie. 


mai jeszcze drogi dowodów, ale mam mna- 
sdzieję zebrać je... za tydzień może, za mio- 
niąc, ale w każdym razie będę je miał. Jak 
Da teraz. zubezpieczyłem jui spokój rodziny 
Crossvuów... dowiedziałem się, eo Berti po- 
rabiała w noc maskaradową... wpadłem naw 


lał mamki, a w tych dniach będę w stanie 


powiedzieć mstce, że dziecko jej żyje 
iozdrowe. 
Powróeiwszy do domu zastał list od 


Uastona, w którym tenże go zawiadanwia, że 
Berta Leterewil nizajutrz miała byè uwol- 
nioną, zn poręczen em. W nooy z soboty na 
niedc:elą dwóch sierżantów miejskich znalaz- 
ło na bulwarze La Villere, na rogu ul. ŚW. 
Ludwika domino czarns i maskę. Rzeczy te 
poznała handlarka kostinnów, która sprze- 
dala je pannie Tetoreuil. Otóż, jeden z tych 
sterżantów uzupełnił zeznanie, że wkrótce 
potem;"intr"podwiósł=lomino-2-bruku, słyszał 
dokładuie, jak wybił» trzecia godzina. O:óż, 


się nałeżycie 


| mało 
| smutnej łaski. 


= b3 


zbrodnia popełniona o godzinie trzeciej przez 
kobietę w dominie, nie mogła być przecie do- 


konaną przez tą samą, która już o godzinie 


trzeciej porzuciła domino na bulwarze La 
Villete, 


Niespodzianka. 

Nazajutrz po balu u marzrabiny Baran- 
kos, o godzinie dziewiątej z rana na przed- 
mieściu św. Dyonizego niejeden z przechod- 
niów obracał się, ażeby się przyjrzeć bardzo 
ładnemu młodemn dziewczeciu, jadącemu od- 
krytym powozikiem. 

Podniosła woalkę i pełna piersią oddy- 
chała świeżem powietrzem. 

Berta TLetereuil wcześnie 
dzona została przez przełożoną sióstr Marji- 
Józefa, która jej oznajmiła, że wypuszczona 
zostaje na wolność, 

Na tę wiadomość Berta o mało co nie 
zemdlała z radości, a nieco później, gdy za- 
ledwie zdążyła podziękować Bogu za swe 
wybawienie, przyszedł dyrektor więzienia 
i oświadczył z niejaką ostrożnością, że ta 
wolność jest tylko czasowa, że rozkazu uwol- 
nienia zupełnego jeszcze nie było, że zatem 
zawsze jeszcze pozostawać bzdzie w rozpo- 
rządzeniu władzy sądowej. 

Gorżko zapłakało biedne dziewczę i o 
korzystania z tak 


z rana obu- 


co nie odmówiło 


Wówczas postanowiła pojechać do tedy- 
nej opiekunki, jaka jej może pozostała. Nie 
wiedziała o tem, że pani Oambry złożyła za 


| nią odpowiednią kaucję, nie wiedziała nawet, 


| że prawo wymaga takiej rękojmi, przypuszczała 


jednak, że pani Cambry interesuje się nią i 
spodziewała się, że ją przyjmie i prośbę jej sę- 
dziemu śledczemu powiórzy. 

— Do alei Eylau — rzekła woźnicy, 

Pani Cambry nie było w domu. 

Berta kazala jechać do lasku 
skiego. 

Jechała tam, dokąd ją pehało opunowujące 
ją pragnienie oddychania świeżem powietrzem 
podobne de uczucia piaka, wyjmszczonego 
z kla ki. > 

Zwolna zapomniała o przebytych cier- 
pieniach, © mękach reraźmiejszości i przy- 
szłości niepewnej, Zdawało się jej, że o sto 
mil jest od więzienia, marzyła i sądziła, 
że tojenin te nigdy się nie skończą, gdy na 
zakręcie alei okazał się'młudy człowiek, 

Berta poznała go i krzyknęła ze zdzi- 
wienia — przed nią był Gast m Darcy, blady 
ze wzruszenia i radości, (ETA 


bułoń- 


Nadesłane. 


Dr. Jan Rosner 


były asystent kliniki położn. giuek, Uniw. 
Jag. osiadł we Lwowie i ordynuje, jako le~ 
karz chorób kobiecych i akuzzer, Wałowa 7, 
dom p. B:łabana, I piętro ud 3 — 5 papol. 

(4270-1-8) 


Dr.med Teodor „Jendll 


po stndjach na klinikach prof. Rosenthała 
w Wiednin i prof, Charcot'a (Salpetriere) 
w Paryża ordynaje w chorobach nerwowych 
i kobiecych codzieanie od 2—4 ulica Wałowa 
liczba "31. 
Husterję leczy hypnotyzmem meto Ją prof. 
Chartot'a i P. Richer'a. (4269-1-8) 


| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 


l 


Wszystkim kobietom. jak najgoręcej po- 


|lecone. Sidzina. Poczta Jordanów (Galicja). 


Przez pięć prawie lat, żona moja cierpiała 
na obs'rukcją, bóle żołądkowe i nie miała 
apetytu do jedzenia. a chociaż zażywa pi- 
gulki Movyzona i- Pserhofera wszystko było 


| 5 „M 
daremne — dopiero po użyciu szwajcarskich 


pigułek, aptekarza R. Brandt'a, choroba prze- 
minała, a chęć do jadła powróciła zupełnie; 
z tego to powodu przesyłam W. Panu naj- 
serdeczniejsze po lziękowanie, 
Z uszanowaniem 
Ludwik Wiało, starszy nauczyciel w szkole 
ludowej. 

Prawdziwość mego podpisu, poświndczam 
moją urzędową pieczęcią szkolną (L. S.) 

Pigułki  szwajeuwrskie, aptekarza R. 
Brandta są do nabycia w aptekach, pude- 
łeszko po 70 ct; przy zakupnie przecież zwa- 
żać należy na biały krzyż wczerwonem polu 
i podpis R. Brandi. 

Zwraca się ssczególniej uwagę, że 
w Anstrji istnieje wiele fałszywych t. j. na- 
ślidowanych pigułek szwajcarskich, ostrzega 
kupniący tukie pi- 
gulki, sami sobie ztąd wynikłe szkody przy- 
pisać muszą, (4156.6-13) 


się przeto, że niebaczni 


SPECJALISTA CHORÓB NERWOWYCH 


Dr. J. Prus 


b. asystent kiiniki chorób wswnętrznych Uaiw, 
Jug. po odbyciupraktyki w specjalnych cho- 
robach nerwowych pod kiernukiem prof, Char- 
cota w Paryżu, mieszka przy ulicy Kościuszki 
1. 7, w parterze, w domu Wzo Brykazyń- 
skiego (ubok Biuku krajowego). — Ordynuje 
od 2—4 po południu, (4271-3-8) 


Torf wyborny i tani materjał do opa- 

lania mieszkań, kuchni i. t. p. 
Można nim palié w każdym piecu bez naj- 
mniejszego sawęda. Jestto najtańszy i naj- 
praktyczsiejszy opał. Pół centnara 20 et., 
cały centnar 35 ct, Za 6 ałr. odstawia się 
do domu. Główny skład w sklepie Jana 
Ważnego we Lwowie, ulica Czarneckiego 
obok hotelu Warszawskiego. (4276 1-3) 


W sali kasyna miejskiego we Lwowie 
nadzwyczajne galowe przedstawienie słynnego 
profesora magji Józefn Bosko, nadwornego 
sztukumistrza, członka wielu naukowych to- 
waurzystw za granicą. który swemt sztukami 
zabrał w nujwyższych kołach ponownie uzna- 
nie, odznaczenie i poklask. Orkiestra woj- 
skowa 95 pułku, 

Program bardzo między 
innemi: W xvamku czarodziejskim czyli siła 
magji, Brzuchomóstwa. Imuatyczka 
z Prevost. — Cud bex wizechmocy, — Hy. 
pnotyzm. 

Niewyjaśuione zniknięcie młodej damy 
g przed oczu widzów. (Jiedzącą na stołku 
dama znikuie bez śladu.) 

QCsuy miejsc: Kexesło w pierwszych ęzg- 
daeh 2 zł. — Krzesło w drugich rzędach 1 
zl. 50 ct. — Krzesło 1 zł. — Wstęx na salę 
50 ct: — Bilet studencki 30 ct. —- Początek 
o 7 wieczorem. 

Biletów nabyć można w księgarwi pp. 
Gabrynowicza i Schmidta, w oukierni Koste- 
(4275-1 9) 


urozmaicony, 


kiego i w gali. 


OGLOSZEN I A. 


PAT 


200.00U 


Marek 


udziela w szezęśliwym wypadku 
najnowsza wielka loterja w Ham- 
burgw przez państwo zagwaran- 
towana jako największa wygrana 


l 


Szczegółowo zaś: 
Prem. 


zy 200000 
wa 200000 


2 Ws: 100000 
1 Wæ  S0000 
1% 70600 
2 W 60000 
1% 55000 
1 We 50000 
1 W 40000 
1% 30000 
5 Y 15000 
26 Ye 10000 
56 War 5000 
106 %% 3000 
256 Y 2000 
l2 Ye 1000 
739 We. 500 


28800 Ve 
WIOŻZ CE 


200, 150, 124 100 
94, 67, 40, 20. | 


DROGERJA 
Mikoraja Karczewskiego we Lwowie, 
ul. Jagielonska róg nl. Rejtana, 


Filia i główny skład wyroków 
chemiczno - farmaceutycznych fa- 
bryki G. Hella i Sp. w Opawie. 
$kład materjałów aptecznych 
śrocków desinfekcyjnychy. 
Specjalności krajowe i zagra- 
niezne. Kosmetyki, Mydła tuale- 
towe i lecznicze, Perfumy an- 
gielskie i francuskie. Skład fa- 
bryczny środków opatrunkowych, 
przyrządów hirurgicznych i kał- 
czukowych. 
Śrogki techniczne, naturalne wo 
dy mineralne i sole zdrojowe, 
Przetwory chemiczne dla fabryk 
i farbiarzy 
4274-1-4 


WIELKA 
Pieniężna Loterja 


"w ELam burgu. 
upoważnicna i gwarantowana przez państwo. 


Najnowsza lotorja zezwolona przez 
wysoki rząd w Hamburgu, zabezpieczona 
całym majątkiem państwowym, liczy 
93.000 losów, z których 46,500 z pew- 
nością będą wygranemi. Cały kapitał 


przeznaczony tto wylosowania wynosi: | 


8,802.050 Marek 


Szczególną zaletą tej loterji jest to, 
iż wszystkie 46.500 wygranych, które 
oznaczene są w obok stojącej tabeli, 
w kilku już miesiącach I to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylo- 
sowane. 

Główna wygrana pierwszej klasy 
wynosi 50.000 marek, wzrasta w dru= 


giej klasie 55 000, w trzeciej do 60.000, | 


w czwartej do 70.000, w pialej do 80.000, 
w szóstej do 100.000, w siódmej zaś 
względnia do 500.000, specjaluie jed- 
nak do 300.000 i 200.000 Marek itd. 
Sprzedażą oryginalnych losów tejże 
loterji zajmuje się niżej podpisany dom 
handlowy, zechcą więc wszyscy, chcący 
zakupić losy oryginalne, z zamówie- 
niami de niego się zwracać. 
Szanownych zamawiających uprasza 
się ozałączanie należytości w austrjac- 
kich banknotach, lub też znaczkach pocz- 
towych. Można też przesłać pieniądze 
za przekazem pocztowym; na życzenie 
zaś wykoywamy  obstalunki i za po- 
braniem pocztowem. 
Do ciągnięcia pierwszej klasy ko- 
sztuje : 
| cały orygniałny los 3 zł. 50 ct. 
I połowa oryg. losu | „ 75ct. 
1'/, część oryg. losu 0 ,, 90 ct. 
Każdy otrzymuje los oryginałny. 
opatrzony herbem państwowym i rów- 
nocześnie urzędowy rozkład ciągnień. 
Zaraz po ciągnieniu otrzyma każdy bio- 
rący udział urzędową? listę wygranych, 
opatrzona herbem państwa. Wypłata 
wygranych następuje natychmiast, pod 
gwarancją państwa, jak to w planie 
leży. Gdyby komuś z otrzymujących 
nie podobał się wbrew spedziewaniu 
plan ciągnień, jesteśmy gotowi przyjąć 
losy nieodpowiednie przed eiągnieniem 
i zwrócić należytość otrzymaną za nie. 
Na Życzenie przeseła sie za darnio 
urzędowe plany ciągnień dla powiado- 
mieuia się. Aby módz wszygkim za- 
mówieniom zadość uczynić upraszamy 
obstałunki, 
w każdym razie jndnakże przed 


15 Listopada 1887. |E 


145 i to wprost do nas prrzesełać. | 
300. Valentin & Uo. 
| 
| 


Interes bankierski 


Vu LIAM bureu. 
(4372-1-10) 
NEC "w "* 


GŁÓWNY SKŁAD 


PIWA BUTELKOWEGO 


Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
Publiczność, że główny skład pi- 
wa butelkowego różnego ratunku, 
a mianowicie : 

Pilzneńskie eksportowe, Pil- 
zneńskie leżak, Okocimskie mar- 
cowe, Lwowskie mareowe z bro- 
waru Lilienfelda, Porter krajowy 
Bock czarny, 


znajduje się u mnie przy ulicy ; kocimskiego, 


Sykstuskiej l. 14. 


Łaskawe zamówienia na prowin- | 


cję, uskuteczniam natychmiast. 
Z poważaniem 


S. WIESER. 


Telefon Nr. 149, do użytku Sz. 
Publiczności. 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo Franciszek Ka. Kowaliszyn. 


| j Tylko nieeksplodują 


DITMAR 


we Lwowie. 
Główzriy skład 
Galicyjskie) NAF TY niezapalnej 


Tilto ulica Sobieskiego: liczba 1 


| 


l 
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wyłączna 
sprzedaje 


WUINAYA 


Bezpłatna odatawa do domn od sapiy zacząwszy we własnym 
wozie. 


Telefon Ni" 226. 


O 


Bi ryj 


„R. Ditmara petrolu niewybuchowego" 


litr nafty salcaowej podwójnie rafinowanej 

ltr nafty gospodarskiej podwójnie rafin. 

litr nafty „A Ditmara niewybachowe,* 

Przy jednorazowem zakupnie, lub przy przedpłatach na częś- 
ciowy odbiór: 

przy 10 litrach 2 centy na litize 

przy 25 litrach 8 centy na litrze 

przy beczkach ważących koło . 'Okilo, stozowny rabat 


PRACOWNIA BRONZOWNICZA 


JANA. WYPASKA 


zaszczycona medalem srebrnym 
we Lwowie, przy uiicy Krakowskiej, liczba 5. 


ca nafta. 


Í 


sprzedaż 


24 ct. 
22 et. 
33 et, 


ı Najprzelnicjszy olej: do lamp: poprawnych, 


É nych metuli, jako też kielichy, krzyże, monstraneje, puszki cymbo- 
ne, puszeczki ma olej św., patyny do chorych, kadrielnice, łódki 


Mberełka dla panien, berta brackie, lichtarze różnej wysokości, pa- 
jaki szklanne i bronzowe i t. p. 
Również wyrabia v.yroby galanteryjne, meblowe, salonowe, kande- 


jj srebrzenia w ogniu 
it. p. 


lub golwanicznie, ręcząc 


Wszysikie powyższe przedmioty nieużyteczne, lnb stnie, kupuje 
na stopienie. 
ERENKYNE EWTN oOo Pe TE? i WER 


| 
| 


jak meżna najwcześniej, |— 


|| 


Hotel Europejski 


w Brzeżanach. 


Urządzony ze wszelkiemi wy- 
godami, po cenach bardzo umiar- 
kowanych. Hotel ten znany od 
lat 40-stu uzyskał sobie, wielką 


renomę i odpowiada wszystkim 

Przy hotelu utrzymuję, zało- 
żony w reku 1852, wielki skład 
jstarych win naturalnych różnego 
gatunku, za których dobroć i gatu- 
nek ręczę, gdyż sam eo roku po 
takowe na miejsce pochodzenia 
się udaję i tylko od producentów 
swój zapas zakupuję. 

Oraz mam wyborną restaura- 
cję, skład piwa pilzneńskiego i o- 
jakoteż różne ga- 
(tunki wódek i likierów. 

Wszystko dostarczam po cenach 
najumiarkowańszych. 

O wzgłędy Szan. Publiczności 
uprzejmie prosi 


Szymon Bermann 
właściciel hotelu. 


Z drukarni „Dz. P.“ pod zarządem J. Mittiga. 


wymaganiom szanownych gości. | 


łabry, lichtarze Ścienne, bronzy do mebli, karabele, figury, portrety 

i i t. 

eiar das powyższe przedmi-ty przyjmuje do naprawy, do doro- 
bienia brakujących część najdobitniej byłych w oryginale, złocenia, 

lub g.lwunicznie, 

Także wszelkie przeilmioty stołowe, tace, łyżki, cnkierniee, 

szczypce, noże, widelce, podstawki itp. wyzłaóa i posrebrza w ogniu 


P. 
oksydowania 


bronzowania, 


za wieloletnią trwałość. 


(4268-3-5( 


MAGAZYN GALANTERFJNY 


HenrykaMiillera 


we Lwowie, przy ul. Halickiej 


Wyszczególniony na wystawie kra- 
kowskiej srebrnym medalem pań- 
stwowym poleca : 


Lalki w kostjamach narodowych 


i salonowych sztuka od 1 złr. 50 
ct. do 10 złr. 

Gry towarzyskie, oraz zabawki 
pomysłu Fróbla sztuka od 1 złr. 
do 2 złr. 50 et. Budowanie ka- 
mieniami bardzo pouczająca za- 
bawka, sztuka od 80 et. do 6 sł. 

Zabawki w pudełkach przedsta- 
wiujące wsie, gospodarstwa, Żoł- 
nierze, naczynią cynkowe I por- 
celanowe — sztuka od 1 do 5 zir, 

Gimnastyki pokojowe. Konie Ra 
biegunach sztuka od 5 do 15 złr, 
Strzelbki, trąbki, bembny, pała- 
szykisztuka od 10 ct. do 2 zły, 
50 et. 

Łaskawe zlecenia z prowincji za- 
latwiam odwrotną pozetą. 
(4266-3-3) 


K 


